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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Process przeciw Polakom.

S z e ś ć d z i e s i ą t e  ó s m e  p o s i e d z e n i e  d.  13 .  L i s t o p a d a .
P rezes w z y w a  p ro k u ra to ra  do uzasadnienia w niosków  przeciw d w u n a ­

stu  ostatnim obźałow anym .
Pan Michel* w zastępstw ie  p ro ku ra to ra  temi przemawia s ło w y :  p o w tó ­

rzę  tu  kilka rzeczy, o k tó rych  po razy  kilka ju ż  w spominano. W  w. ks. 
poznańskiem b y ły  d w a  s t ro n n ic tw a ,  k tóre  p raco w ały  nad w spó lnym  celem 
p rzyw rócen ia  daw nej Polski. N iezadowolony powolnera postępowaniem  
jednego  s tronnic tw a  obż. S te fań sk i , stanął na czele s tronnic tw a  średniego 
s t a n u ,  dla k ierowania sp ra w ą  na w łasną  rękę. O bźa ło w an i ,  o k tó ry ch  tu 
m ó w ię ,  należeli do średniego stanu. Zamierzano korzystać przez rew o lu -  
cy jny ch  agentów z religijnego \yzburzenia pomiędzy ka to likam i, w y w o ła ­
nego w ystąpieniem  C zersk iego  i usiłowano przenieść j e  do celów p o li ty ­
cznych.

Pod  tym  wzgledem działał też obża łow any  Skrzycki Teofil. W in a  j e ­
go w y p ły w a  z w łasnych  zeznań w  śledztwie p rz e d w s tę p n ć m , k tóre  teraz 
bez uzasadnienia odw ołu je .  O b ża łow any  Teofil Skrzyck i zaniechał po czą t­
ko w eg o  zamiaru śpiegowania  z w iązk ow ych  i sam został z w ią z k o w y m , prze­
s tał donosić sw oim przełożonym  o tajemnicach zw iązkow ych . S ta ran o  się 
osłabić w iarogodność byłego podoficera Zielińskiego. W ładza  w ojskow a 
dowiedziała s ię ,  że pomiędzy wojskiem sta ra ją  się namawiać do zw iązku  
i godzą  na fo r tecę ,  było  przeto je j obowiązkiem zasięgnąć o tera bliższej 
wiadomości i jeżeli uży to  do śledzenia podoficera Z ielińskiego, należy krok 
te n  uspraw ied liw ić  okolicznościami. S koro  Zieliński z obow iązku  w zglę­
dem k ra ju  jako  w o jsk o w y  pod ją ł  się tego polecenia ,  przeto  go nie można 
liczyć do klassy zw ycza jnych  śpiegów  p o licy jn y ch ,  on też osobnej nie 
o trz y m a ł nagrody . R ó w n ie  nie można osłabić jego  wiarogodności przez 
rodzaj i sposób odebranej od niego przysięgi. Jeżeli mu kapitan W e d e l l  
grozi ł  więzieniem, skoro zeznań p rzy s ięg an ie  s tw ie rd z i ,  to trzym ał się drogi 
p r a w n e j ,  bo świadek w zbran ia jący  się p od przys iądz  zeznania ,  b yw a  n a ­
k łan iany  do tego karą  pieniężną i więzieniem. Jeżeli kapitan W e d e l l  p rz y ­
rzek ł  pod s łowem h on o ru  św ia d k o w i,  że jego nazwisko nie będzie w y m ie ­
n io n e ,  to  z a pew ne ,  w ed ług  mego p rzekonan ia ,  p rzy rzek ł  tajemnicę o tyle, 
o ile to  się da pogodzić z śledztwem sądowem.

T ak  w spiera jąc  się na obzałow anego daw nie jszych  zeznaniach i na św ia­
dectwie Zielińskiego, w noszę  o uznanie obż. ieofila  Skrzyckiego  w innym  
zbrodni k r a ju ,  o ukaranie go w ed ług  §. 9 6 .  p ra w a  karnego i odjęcie mu 
stopnia  podoficera.

Co się tyczy  obz. Kudlickiego, o d w o łu ję  się także do jego dawniejszych 
zeznań i do zeznan Skrzyckiego. O dwołanie  obecne nie jes t  uzasadnione. 
O bża łow any wiedział o sp rz y s ię ż e n iu , przeto pow inien  być u karanym  za 
zbrodnię  k ra ju  w edłu  §§. 9 3 .  i 9 g.

P rzeciw  obż. W ojc iechow i Kocińskiemu w noszę  za niedoniesienie w ła­
dzy  o karę  §. 9 7 . przepisaną.

P rzeciw  obż. Szym ańskiem u o karę za zbrodnię  k ra ju . W iedz ia ł  obż. 
o sprzysiężeniu  i b ra ł  w  nićm udział. O dwołania  obecnego nie uzasadnił.

P rzeciw  obż. Potura lsk iem u w noszę o karę w ed ług  §. 9 7 . za niedonie­
sienie w ładzy o zw iązku .

Co do Lipińskiego ś lósarza ,  opieram się na zeznaniach w spółobżałow a- 
nych  w śledztwie przedw stępnćm . O dwołań nie uzasadnili Emili Moszczeń- 
sk i ,  Okulicki,  Sk rzyck i itd. P o d o b n y  agent po li tyczny ,  jak  Lipiński, 
k tó ry  rozw ija ł  taką  czy nn ość ,  w y s taw ia  się na m nós tw o  zarzu tów , k tórych 
stwierdzić  p e w n y m  dow odem  nie m o ż n a ,  ale nie ma to  żadnego w p ły w u  
na f a k t a , na k tóre  znaleziono dostateczne dow ody . Z  tych tedy względów 
w n oszę  przeciw  Jozefow i Lipińskiemu o karę za zb rod n ią  kraju.

P rzec iw  O kulickiem u, B ib ro w ic zo w i,  B ar to s iew iczow i,  Graffsteinowi,

K łodow skiem u i Jozew iczow i nie mogę uzasadnić wniosku o k a r ę ,  lubo 
w śledztwie p rzedw stępnćm  można by ło  spodziewać się w ykryc ia  p rzec iw  
nim bliższych do w o d ó w , ale teraz , k iedy ro zw ó j całej sp ra w y  okazał się 
dla nich k o rzy s tn ym  , nie masz widoku do u trzy m an ia  p rzeciw  nim skargi.

W  obronie  obż. Teofila Skrzyckiego w y s tę p u je  pan F u rb a c h  komisarz 
spraw ied liw ości i mó wi ;  p ro k u ra to r  w uzasadnieniu  sw y ch  w niosków  nie 
dow iódł na po czą tk u ,  że w  W iel.  Ks. poznańskiem is tniało s t ro n n ic tw o  r e ­
w olucyjne  pod przew odnic tw em  S tefańskiego, dla tego też uw ażam  za rzecz  
zbyteczną zająć się zbijaniem rzeczy niedowiedzionej i przechodzę do skarg i 
zaniesionej przeciw  Skrzyck iem u Teofilowi. P rzed  dw om a laty został S k rz y ­
cki a resz tow anym  jak o  zbrodzień kra ju . P ro k u ra to r  ośw iadczy ł ,  że obża­
ło w a n y  był z początku za śpiega u ż y w a n y  przeciw  sp iskow ym  i p rzes ta ł  
później czynić doniesienia sw ym  prze łożonym  o sprzysiężeniu . O świadczył 
obżałow any, że nigdy na serio nie śp iegow ał i zeznania swe odwołał.  G dy ­
by był pozostał p rzy  sw y ch  zeznaniach w śledztwie p rzedw stępnćm  p o czy ­
n io n y ch ,  by łaby  obrona jego ł a t w ą ,  ale że tego nie ucz y n i ł ,  przeto  u t r u ­
dnił obronę. Ż ąda ł odem nie ,  abym go nie bronił jako  śp iega ,  w ed łu g  
śledztwa p rze d w s tęp n eg o ,  ale pod ług  oświadczeń jego oddanych  podczas po ­
stępow ania  ja w n ego  przed sądem.

Bronić  go atoli będę pod obu względami i p rzechodzę do św iadka Z ie ­
lińskiego. P ro k u ra to r  p rzyznaje  je m u  w ia ro g o d n o ś ć , dia mnie zaskrzeczą 
jes t  ł a tw ą  dowieść przeciwnie. Człowiek spod lony  śpiegowaniem  , nie  za ­
sługuje pod źadnemi okolicznościami na w ia rę ,  do ze zn a ń  jego  nie m ożna 
p rzy w ięz y w ać  żadnej wagi.

P rezes :  w zy w a m  pana o b ro ń cę ,  aby  temi w y ra zam i nie okładał św iad  
ka Z ie l ińsk iego , od którego odebrano przysięgę.

O brońca :  pow iedz ia łem , com u w aża ł  za rzecz konieczną do obrony .  
Zadziw ia  nadto postępow anie  Zielińskiego w  obec sądu . Nie chcia ł on skła­
dać przysięgi i dopiero  groźbą  kapitana W e d d e l ,  że uw ięz ion ym  zostanie, 
dał się nakłonić do przysięgi. K apitan  W edd e l  odegrał p rzy tem  rolę  n a d ­
spodziewaną. Ja k ież  miał p raw o  do takiej g ro źb y  kapitan  W e d d e l ?  T y l ­
ko sędzia może grozić św iadkow i w zbran ia jącem u się po dp rzys iądz  zeznania, 
karą  pieniężną lub więzieniem. Św iadec tw a  Zielińskiego nie m ożna uw ażać  
za zasługującego na wiarę.

Pan  F urbach  w yw odz i  obronę pod p rzyp uszczen iem , że klient jego  nie 
by ł śp iegiem , że w szystko  co w p os tępow an iu  jaw n em  przed  sądem po w ie ­
d z ia ł ,  je s t  p raw dą .

Następnie przechodzi pan f u r b a c h  do drugiego przypuszczenia  i p o w ia ­
d a :  jeżeli w szystko  je s t  p r a w d ą ,  co w  tok u  śledztwa przedw stępnego p o ­
wiedziano o moim kliencie, natenczas niem iły  obraz się rozwija p rzed  n a -  
szemi oczyma. Użyć tu muszę całej wolności obrońcy. Żołnierz  d o tąd  bez 
skazy odbiera polecenie od sw y c h  p rze łożonych ,  do śpiegowania sw ojego  
b ra t a ,  sw oich z io m k ó w , odbiera polecenie do odgryw ania  roli  spó łsp isko-  
w e g o ,  dają mu pieniądze na spełnianie tego po słann ic tw a ,  o tw ie ra ją  z n im  
w spólnie  l i s ty ,  naśladują  pieczątki i n a po w ró t  listy p iecz ę tu ją ,  on zaś tak 
zręcznie o dg ryw a  rolę śp iega ,  że sprzysiężeni tego n iepostrzegają .  P ro w a ­
dzi on to bezecne rzem iosło śp iega, p rzy w ięzu je  się do nich ściśle, o d b y ­
wa z nimi p od ró ż ,  i ow oż chwila nadchodzi,  gdzie t r z y m a  w szystk ie  w ą t ­
ki w s w e m  ręku. Chodzi o postanowienie. Dla czego nie  donosi sw y m  p rze ­
ło ż o n y m ?  Może w zdryga  się jego w n ę t rz e ,  na takie bezecne postępow anie , 
może milczy jed yn ie  dla tego, że p odróż  o d b y ł  nie w edług  osn ow y  u r lo p u ,  
obaw ia się k a ry  i odkłada denuncyacye na czas dogodniejszy. W  tem L i ­
pińskiego a resz to w an o ,  a następnie  i Teofila S krzyck iego ,  teraz z śpiega 
zostaje zbrodniarzem k r a j u ! D otąd  po trzeba  było do w ymierzenia  k a ry  za  
zb rodn ią  k r a j u , aby w iuow ajca  miał nieprzyjacielskie zamiary, tu  tego p o ­
jęcia niedostaje. Jako p ra w d z iw y  śpieg tak działać musiał obżałow any, ja k  
dz ia ła ł ,  kazał się p rzy jąć  pod p rzys ięgą  na cz łonka , aby  go do ta jemnic 
ostatecznych przypuścili  sp iskow i. Nie raz  zdarza ło  się p rz e c ie , źe  ro ż k a -
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zano ludziom składać spiskowe przysięgi w tym celu, aby mieć dowód 
przeciw sprzysięźonym.

Prezes: Akta tego nie okazują ,  aby obżałowany otrzymał polecenie do 
złożenia podobnej przysięgi.

Obrońca: Na to nie potrzeba dowodu. Najłatwiej dochodzi się tajemnic 
związku za pomocą podobnych przysiąg. Na to tez nie masz dow odu , źe 
Skrzycki złożył przysięgę na związkowego.

Mój klient, tak kończy pan F u r  b a c h ,  jako gorliwy spieg to czynić 
m usia ł ,  co mu teraz poczytują za zbrodnię kraju. Jeżeli był śpiegiem, nie 
może być teraz karany jako zbrodzień kraju. Mojem zdaniem nie mogą być 
karani sp iedzy, jeżeli przestają czynić doniesień. Mój klient za z b r o d n ię  

kraju  nie może być karany, bo on właśnie doniósł o planach spiskowych, 
jeżeli zaś przestał donosić, to nie rzuca cienia na jego charakter,  011 już  i 
tak  przekroczył granice, za które przechodzić nie wolno człowiekowi mi­
łującemu honor. Z tych tedy powodów wnoszę o uznanie Teofila Skrzyc- 
kiego niewinnym zbrodni kraju.

Panowie Diitschke, Herzberg i M ejer  obronie swych klientów Sta­
nisława Kudlickiego, Jana  Poturalskiego, Józefa Lipińskiego, K. Szymań­
skiego i Kocinskiego, wnoszą o uznanie ich niewinnymi.

— Ponieważ prokurator  cofnął skargę przeciw obżałowanym Józefowi 
Okulickiemu^ Józefowi Jozewiczowi, Bernardowi B ibrowiczowi, Józefowi 
Bartosiewiczowi, NValentemu Grafisteinowi i Kłodowskiemu, przeto ich 
wypuszczono dzisiaj na wolność.

S z e ś ć d z i e s i ą t e  d z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e  d. 15.  L i s t o p a d a .
Prezes powołuje Marcelego Lipińskiego.

*88.
M a r c e l l i  L i p i ń s k i  liczy lat 33 ,  w yznaje  religią katolicką, 

i n iena leży  do  wojska. L u b o  o ska rżony  uczestnictwa w spisku się zaparł 
są je d n ak  nas tępujące okoliczności przeciw  temu dowodem .

1) J u ż  w yżej gdzie m ow a b y ła  o rzeźniku Poturalskim opisano 
p rz y p a d e k  po w ielk ie jnocy  1845 zaszły, jak b ra t  spó łoskarzouego  slósarz 
L ipiński w obecności Poturalskiego i innych do przysięgi w ezw ał,  żeby  
w  p rzy p a d k u  rew olucy i w iernymi byli.

2) S pó łoskarzonem u  Teoiilow i Skrzyck iem u czynił różne doniesie­
nia o rew olucy i nadchodzącej.  O p o w iad a ł  mu bow iem , że brat je g o  
spó łoskarzony  ślósarz Lipiński, już  daw no  dla spisku pozyskany  i czyn­
n y  now e powstanie P o laków  przysposabia  i dla niego s tronników  zyskuje 
ze 011 także w  tym celu  rozdziela szczególnie książkę Stolzmana. P yta ł 
także Skrzyckiego , c z y l i  ją  czytał, a g d y  ten  p o w i e d z i a ł  ze j e )  n i e  czytał 
i się O je j treści d o w iad y w a ł ,  opow iada ł  Marcelli Lipiński,  ź.e to  n a u k a ,  
ja k  się ma r e w o lu c y a  rozpocząć i jak  się podczas niej zachowywać.

Innego  razu  don iós ł  S k rzyck iem u , iż jego b ra t  ślósarz Lipiński 
księży, nauczycie li  i ch łopów  ob rab ia ,  opow iadając  im, że religią p o d ­
kopu ją  i w zyw ają  ich do  obrony .  W  O d alanow ie  już  w szystko jest 
o b ro b io n e  i w  odalanowskim  i obornickim w szystko już do niego należy.

3 )  P o d o b n e  rzeczy  od k ry ł  także Karo low i Zieglerowi m uzykusowi, 
k tó r y  przysięgłego cz łonka związku udaw ał.  Z nim schodził się często 
w  różnych  szynkowniach  i opow iadał 11111 p rzy  tern:

ccspisek pom iędzy Polakami istnie tak daleko rozgałęziony jak się 
daw nie j  Polska rozszerza ła ;  cel tego spisku jest o sw obodzenie  od ucie­
miężenia, w  którem  Polacy aż dotąd żyli i p rzyw rócen ie  dawnej Polski 
a zarazem i w ytęp ien ie  N iem ców . T en  cel ma być  dopięty  przez p o ­
w stan ie  w całej Polsce ró w noczesne .»

Przy  tern o skarżony  Zieglerowi w yraźnie  ośw iadczył:  «że sam do 
sp isku  należy" opow iada jąc  m u : «ie już wiele żo łn ierzy  i podoficerów  
i o ficerów  garn izonu  poznańskiego do spisku przystąpiło ."

P od ług  jego dalszych doniesień p rzy  w y b u ch u  pow stan ia  miały być 
n a jp rz ó d  w ar ty  napadnięte  a potem  forteca wzięta, nadm ieniając jeszcze:

Ze fortecę bez  wszystkiego dostaną, albowiem  o tern już  radzono."
4 )  Z iegler Marc. M arkiewicza m uzykusa z oskarż, zaznajomił,  p rzeds ta­

w iając  go za jednego  z naszych braci, obaj oskarżony  i M arkiewicz ude­
rzy li  na  to k ie l iszkam i, pili do  siebie i ściskali się. Później Markiewicz 
je d n e g o  dnia do  oskarżonego móvyił, iż o ich spraw ie  nic nie słychać ,  iż 
n iew iadom o jak  się zachow ywać. O skarżony  uspokoił g o : - W s z y s t k o  stoi 
d o b rze  i wszędzie co p o trzeba  przysposobiono, godzina rozpoczęcia jest 
siódma.» G d y  potem  M arkiewicz Oskarżonemu don iós ł ,  iż ich znajomy 
spó łoskarzony  podofice r  -Łuczyński do  Memla się u d a ł ,  odpow iedz ia ł:

«Ze to szkoda , że jednak  dosyć mają oficerów i podofice rów
5 )  W szy s tk ie  te  czyny  nabierają  jeszcze ważności przez  to, że 

o ska rżony  uporczyw ie  zap rzecza ł ,  ab y  spółoskarzouego Poturalskiego 
i S krzyckiego  jako  też m u zy k u só w  Ziegiera i M arkiewicza zna ł ,  gdy 
ze  spó łoskarzonym i Skrzyckim, Essm auem  i Józefem Lipińskim we wi­
n iarn i Roszkowskiego często się schodził.

Obżałowany zaprzecza całej osnowie aktu oskarżenia. Poturalski 
i Skrzycki odwołali dawniejsze swe zeznania przeciw niemu, a prokurator 
nie żąda wysłuchania świadków Ziegiera i Markiewicza.

Prezes w zyw a prokuratora, aby uzasadnił wnioski przeciw obżajowa- 
nerau. P rokurator  oświadcza, źe akt oskarżenia głównie uzasadnił na świa­
dectwach Ziegiera i Markiewicza dwóch muzykusów poznańskich, których 
teraz za świadków uzyć nie można, bo o nich nadeszły pewne dowody, 
które nie dozwalają powoływać się na ich świadectwa, nie może więc uza­
sadnić skargi przeciw obźałowanemu i ją  cofa. °) —  Pan D e y c k s  obrońca 
obzałow. wnosi o bezzwłoczne wypuszczenie obźałowanego i dodaje, źe 
Markiewicz za swe śpiegostwo 1 0  tal. otrzymał od policyi.

(* O bi. M arcelego Lipińskiego dziś wypuszczono na wolność.

3 3 9 .
•JSozei Heicliel liczy 26 lat, w yzna je  religią katolicką należy 

do pierwszego pow o łan ia  landwery ,  b y ł  mularzem i kupcem w PÓżnauiu. 
Ze o skarżony  należał do  spisku w celu p rzyw rócen ia  Polski, w ynika 
z następujących  czynów :

1 )  S pó łoskarzony  p iekarz Lipiński i czeladnik m ularslwa Stanis ław 
Andrzejewski opowiadali niezamężnej Józef ie  M adajewskłej,  że oskarżony  
członkiem jest spisku. Ze te zeznania z p raw dą sią zgadzają, w ynika 
z wielu ośw iadczeń , k tóre  on sam innym osobom  o spisku i o swoim 
stosunku  do mego uczynił. O p o w iad a ł :  a. W  Październ iku  albo w Li­
stopadzie 1845 r. czeladnikowi mulastwa K lem ensowi Schultzowi że 
Polska będzie przyw róconą, b. podobnie  przem ów ił w W rz e ś n iu  lub  
Październiku 1845. ro k u  do  robo tn ika  K luge,  k tóry  z nim w spólnie na 
processyach uroczystych w  kościele karmelickim bu ław ę marszałkowską 
nosił. Przystąpił  jednego  dnia w zakrystyi do  Klugi i mówił do n iego: 
zdajesz się być człowiekiem b o g o b o jn y m i  dla lego możemy z sobą p o ­
mówić. Mam zamiar zrobić rew ołucyą,  Kluge p rzy jdź do mnie do dom u 
gdzie o sprawie bliżej się rozmów im y. T am  złożysz przysięgę i ciebie 
zapiszę, c. T akże  przed muzykiem Zieglerem u d aw a ł ,  że jest jednym  
z nacze ln ików  sp iskow ych; w zyw ał  go ,  ab y  p rzed  nim przysięgał, m ó­
wiąc źe go potem jako  i K lem ensa Schultza do sw ej kompanii przyjmie, 
d. Dnia 15. Października 1845. ro k u  spotkali się m uzykusow ie  ZieMer 
i Markiewicz z oskarżonym  na ulicy, rozmawiali że nic nie ma now ego ; 
Ziegler mówił:  gdyby  t yl ko up łynę ło  14 dni, toby  się więcej dowiedzie li  
na co oskarżony  nadm ienił:  nie bądź lak nieostrożnym, jeżeli coś o sp ra ­
wie wiesz i czego now ego  się dowiedzieć chcesz; mów ty lko : co robią 
nasi? (w y ra ż e n ie  na oznaczenie spiskowych w P oznaniu  nie rzadko  
u żyw ane .)  e. Po uiejakiem czasie później* mówił Heichel do Ziegiera 
nim się rozpocznie ,  muszą dopiero  wiadomości z Polski nadejść; sami 
nic zacząć nie mogą; rzecz musi się na  obu  s tronach razem rozpocząć, 
f. G d y  później w początku Listopada 1845. roku  Ziegler słyszał, źe 
obyw ate le  w Poznaniu od szlachty chcą się odłączyć i na w łasną rękę 
rew ołucyą  rozpocząć i o tein oskarżonem u mówił nadm ieniając: skąd 
weźmiecie pieniądze po trzebne?  odpow iedzia ł:  czy to niema kas? K asy 
najp rzód  zabierzemy. Naszą spraw ę już  dok o n am y ; bądźcie tylko spo- 
hojni i oczekujcie rzeczy z cierpliwością wszystko pójdzie dobrze , g. 
Dnia 30. Października grali Z iegler i Markiewicz w pomieszkaniu o ska­
rżonego ,  śp iewano polskie p iosenki; oskarżony  w zapale wziął szablę 
i w yw ija ł  nią po pokoju ,  m ó w ią c : tak zrobim y jak się rozpocznie.

Podczas śpiewu zapukano  we drzwi zew nętrzne pokoju , p rzy tom ny  
fryzyer  tak się uląkł, że do drugiego pokoju  uciekł;  oskarżony  dla tego 
do niego mówił: tyś mi piękny wiarus; jeźli się raz rozpocznie  to* zapew ne  
w ostatni kąt się skryjesz

2) O sk arżo n y  z innymi oskarżonym i znajomym i stał w związku 
i uczęszał na zgromadzenia które w pomieszkaniu T ro janow sk iego  w o s ta ­
tnich czterech tygodniach przed jego aresztowaniem  się odb y w a ły .

P r z e b y w a ł  t a k i e  n a  / . g r o m a d z e n i a c h  u L i p i ń s k i e g o .  J a k  bardzo  ta 
okoliczność go podejrz liw ym  czyni,  w ynika z tego ,  żc s i ę  zapiera zna­
jomości z T ro janow skim  i Lipińskim, do której się obaj przyznali.

3 )  N a koniec z bron i znaleziono przy rew izyi u Heichla dnia 8 ^ 0  

Listopada 1815. r. przedsięwziętej flintę, parę now ych pistoletów i szablę. 
Szablę przy  wstępie u rzędn ików  policyjuych zdjął ze ściany i zaniósł ia 
do drugiej izby. 11

Obżałowany Józef Heichel zaprzecza, aby należał do związku. Co sie 
tyczy rozmów, które miał prowadzić z rozinaitemi osobami, to tych osób 
np, Klugi wcale nie zna. Świadectw Ziegiera i Markiewicza przeciw obźa­
łowanemu nie przyjęto. IJ Lipińskiego byw ał,  ale w tern nie uważał nic
złego 1 niebezpiecznego. Przy  przetrząsaniu domu jego wprawdzie pałasz,
flintę i pistolety znaleziono, ale źe był miłośnikiem broni i chciał wstąpić 
do bractwa strzeleckiego, przeto broń ta nie może rzucać na niego podej- 
rżenia.

Pałasz wyniósł przed policyą, bo powiedziano m u ,  że nie wolno mieć 
u siebie broni.

Pan assessor Ilerzberg obrońca obźałowanego Heichla oświadcza iż 
z akt okazuje się, źe Ziegler i Markiewicz byli śpiegarai płatnymi p ’rzez 
policyą;

340.
L l i t U t i k  IŁiarclaarcSt, liczy lat 23, w yznaje  religią katolicką 

1 me jest żołnierzem. U  ślusarza Andrzejewskiego uczy ł się ślusarstwa. 
J e g o  majster p rzyrzek ł mu 11a S. Michał 1845. r kazać go w yzw olić ; żą­
dał jednak później,  ab y  B urcha rd  jeszcze aż do Ś. Ja n a  181*6. r. u niego 
za ucznia został. T o  go spow odow ała  w końcu  Października do rozwią­
zania z mm stosunku. S pó łoskarzony  czeladnik ślusarstwa Michał T ra w -  
kow sk i,  opow iadał B urcha rd tow i na począ tku  miesiąca W rz e śn ia  albo 
k ró tko  przed 8 . Michałem 1845. r. o istnieniu związku rewolucyjnego 
i w zyw ał g o , ab y  do niego p rzystąp ił ,  m ówiąc, że len związek *raa na 
celu p rzyw rócen ie  Polski przez powstanie. O skarżony  dał się nam ówić 
i poszedł z T raw kow skim  do spó łoskarzouego exekutora magistratu T r o ­
janowskiego. T ra w k o w s k i  poszed ł uajprzód sam do mieszkania T ro j a ­
now sk iego , zostawiwszy o ska rżonego  na u licy ,  polem zaprow adził  go 
do mieszkania T ro janow sk iego  m ówiąc do  niego przy w stęp ie : ja już 
przysięgałem a ty  też będziesz przysięgał. T ro janow sk i p y ta ł  natychmiast 
o ska rżonego ,  czyli go tów  do złożenia przysięgi, a gdy Burchardt to p o ­
twierdził mówił T ro janow sk i  do  niego: "Polski już niema; nie m ożem y 
się tez do olski l iczyć, bo pod  niemicckiein panowaniem  zosta jem y; 
musimy dla tego P olaków  w y szu k a ć ,  aby  Polska została p rzy  w róconą .« 
Przedstawił oskarżonem u, źe każdy Polak winien się dla o jc zy z n y  p o ­
święcić 1 ze teraz czas nadszed ł,  Polskę oswodzić. Dalej mówił: . j u ż  
istnie to w arz y s tw o ,  które przez rew ołucyą do tego zmierza. Kto do  te ­
go tow arzys tw a  chce być p rzy ję ty m ,  musi z łożyć przysięgę, przez  k tó ­
rą o jczyźnie  wierność, zg o d ę ,  Ppsłuszeństwo i zachowanie ta jem uicy  
przyrzeka .  O sk a rż o n y  p o d a je ,  iz p rzeciw ko temu przedstaw ien ia  czy-
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n i l ,  T r o j a n o w s k i  zaś uiu o d p o w ie d z ia ł ,  że się to  w s z y s tk o  z n a jd z ie ,  j e ­
żeli się ty lk o  nie b o i ,  tegoż  sa m eg o  s p o s o b u  m y ś len ia  b ę d z ie  i w ięce j  
d o b r y c h  p r z y ja c ió ł  d o  z łożen ia  p rz y s ięg i  d os taw i .  P o le m  T r o j a n o w s k i  
d o  o d e b ra n i a  o d  n iego p rzy s ięg i  p r z y s tą p i ł ,  p y ta ją c  go się o imię i n a ­
z w is k o  i kazał m u n a s tę p u ją c ą  z ło ż y ć  p rz y s ię g ę :  » J a  L u d w ik  B u rc h a rd t  
p rz y s ię g a m ,  że o jczy z u ie  w ie rn y m  b ę d ę  i jej nie  zd radzę .*

P r z y  z lo ze n iu  p rzy s ięg i  t r z y m a ł  go T r a w k o w s k i  za je d n ę  a T r o j a ­
n o w sk i  za  d rugą  rękę .  O b a j  go p o teu i  p o c a ło w a l i ,  n az w a li  go b ra tem , 
d o d a ją c ,  ze  te raz  p o m ię d z y  nimi w y ższeg o  s ta n u  niema. T r o ja n o w s k i  
ce rem o n ią  tem  z a k o ń c z y ł ,  iż imie i n a z w isk o  B u rc h a rd ta ,  na  a rk u s z u  p a ­
p ie r u  zap isa ł .  N ie d łu g o  p o te m  p rz y s z e d ł  je d n e j  n iedzieli  w e  w ie c z ó r  
s p ó ł o s k a r z o n y  c ze lad n ik  ś ló sa rs tw a  G a b ry e ls k i  i inny cz ło w ie k  d o  w a r ­
sz ta tu  A n d rz e je w sk ie g o  i pros il i  T r a w k o w s k i e g o ,  a b y  im to c z y d ł o  o k r ą ­
głe sw e g o  m a js t r a  p o ż y c z y ł .  T r a w k o w s k i  p o zw o l i ł  iin w ziąć ta k o w e ,  
o s k a r ż o n y  zaś się p y t a ł ,  d o  czeg o  je  chcieli u ż y ć ,  na  ich o d p o w ied ź ,  
źe  d o  o s t rzen ia  u o ź y , rz e k ł  B u r c h a r d t :  ja  ju ż  w iem , d o  czego  chcec ie  
p o t r z e b o w a ć  to c z y d ł o ;  na co  o n i :  jeże li  w iesz ,  to  m ożesz  także  p rzy jść .  
O s k a r ż o n y  p o sz e d ł  za  nimi p r a w ie  w  god z in ę  d o  w a rsz ta tu  ś lu sa rz a  E r -  
te la  i znalaz ł  G a b r y e l s k i e g o , jego to w a rz y s z a  i jeszcze  t rzec ią  o s o b ę  z a ­
t r u d n io n y c h  o s t rzen ie m  p u g in a łó w .  M ó w il i ,  źe te  pug ina ły  p rzez  nich 
i in n y c h  w  p o w s ta n iu  m ają  b y ć  u ży te .  O k o ł o  ‘20  pug in a łó w  w y o s t r z o ­
n o ,  p r z y c z e m  o s k a r ż o n y  w ten  sp o s ó b  p o m a g a ł ,  żc  k ręc i ł  to c z y d ło .  —  
D r u d z y  m u  za  to  p rz y r z e k l i  p o d o b n y  z ro b ić  puginał.  W  kilka dn i p ó ­
źn ie j ,  p r z y s z e d ł  T r a w k o w s k i  po  n iego  a b y  b y ć  na z g ro m a d z e n iu ,  k tó r e  
m ia ło  się o d b y ć  za k o śc io łe m  b e rn a d y ń s k im  w P o z n a n iu  N a  tem  z g ro ­
m ad ze n iu ,  na  k tó r e  się o k o ło  1 5 0 sp isk o w y c h  zesz ło ,  s p ó ło s k a rz o n y  T r o ­
ja n o w s k i  m ia ł m o w ę  te j  t r e śc i :  źe jeden  ze  sp i sk o w y c h  z d ra d z i ł ,  źe 
w  sk u te k  tego  na  G ro b l i  p rz e t rz ą sa n o  m ieszk an ie ,  ale  m c  nie zn a le z io no .  
N a p o m in a ł  z g ro m a d z o n y c h  d o  o s t ro żn o śc i  i z a c h o w a n ia  ta jem n icy ,  d o ­
d a ją c ,  a b y  pam ięta li  na  p rz y s ięg ę  j w  p rz y p a d k u  z d r a d y  n iczego  n ie  z e ­
z n a l i ,  c h o ć b y  tez i k r z y w o p r z y s i ę s tw a  się d opuśc i l i .

O bźa łow any w praw dzie  p r z y z n a j e , źe pow iększćj części rzeczy p rz y ­
toczone w  skardze sam p o p o d a w a ł ,  ale obszernie stara się usprawiedliw ić , 
dla czego to uczynił  i n ad uży w a  cierpliwości sądu. Dziś ośw iadcza ,  źe go 
sekretarz  policyi H eyer  w Poznaniu  n am ó w ił ,  do zeznań zm yślonych  i do 
po tw ierdzenia  ich przed sądem. H eyer  oświadczył mu jeżeli w szystko  p o ­
tw ie r d z i , co mu on (H e y e r )  p o w ia d a ł ,  natenczas zostanie w y zw o lo n y  na 
czeladnika, daw ał mu pieniądze i p rzy rzeka ł mu jeszcze więcej pieniędzy. 
Ze go ty lko dla pozoru  uw ięziono  i w ysy łan o  z synem  dozorcy  więzienia 
G iil te ra ,  dla namawiania innych  ludzi do zw iązku . Ale im się nie udało. 
P a n  prezes policyi M inutoli powiedział do syna dozorcy Giil tera , źe ma so­
bie kupić w ąsy ,  aby go nie p o zn an o ,  to też uczynił  i dał z ło ty  jeden za 
w ąsy .  O bźałow any dalej p o w ia d a ,  źe d y re k to r  policyi D uncker  nam ów ił 
g o ,  aby  na pozór  i przeciw sobie coś zeznał,  ty m  sposobem zeznania jego 
n ab ra ły b y  w  oczach drugich  w spó łobźa łow an y ch  p raw dopo do b ieńs tw a  i on 
teź  usłuchał Dunckera.

Obźałowany utrzym uje terazv że T rojanow ski nie odbierał od niego 
przysięgi.  P rzeciw  T ro jan o w sk iem u  zeznał ty lko  ze zemsty, bo go raz 
u d e rz y ł  silnie w tw arz .  R ó w n ie  k łam stwa pozeznaw ał o ostrzeniu  pugi­
n a łó w  przez G abryelsk iego , bo ten go raz w y rzuc i ł  za d r z w i ,  a za tę grze­
czność ,  tak  mu się w yw dzięczy ł.  — 0  zgrom adzeniu  się sp iskow ych  za 
bernardynam i zezn a ł ,  bo tego żądał d y re k to r  policyi D uncker.

P ro k u r a to r  dowodzi z a k t ,  źe obźa łow any  naprzód  dobrow olnie  poli­
cyi donosi ł ,  a potem by ł  przez policyą u ż y w a n y  do śpiegowania.

O brońca  ośw iadcza ,  ze nie  podobna mu bronić moralności jego  klienta, 
ale zw raca  przynajm nie j uw agę na jasne  sprzeczności w jego  daw niejszych 
zeznaniach.

N aw et sam p ro k u ra to r  p rz y z n a je ,  źe obźa łow any dopuścił się sprze­
czności.

W I A D O M O Ś CI y . U I U M i ; m ; .
F r a u c y  a.

P a r y ż ,  1 1 .  Listopada. — M ów ią  tu  o nocie mocarstw  europejskich 
do naczelnego rz ądu  szwajcarskiego w B ern ie ,  k tó ra  jako  u lt im atum  zajmuje 
to  ośw iadczenie ,  ze p ie rw szy  w y s trza ł  z dział przeciw  w ojsku  zw iązk u  od­
rębnego będzie oraZ hasłem do in te rw ency i mocarstw . D odajk  za ś ,  źe za­
targi względem Jez u i tó w  mają być oddane pod rozs trzygnięc ie  Piusa IX.

Dzienniki zajm ują  się ciągle śmiercią hrabiego Bressona. Z osta ją  p rzy  
te m ,  że się sam zabił a C o n s t i t u t i o n e l  rozw odzi się, źe b y ł  namiętnym, 
p o p ę d l iw y m , że m y ś la ł ,  iż L ud w ik  Filip będzie go bardzo nagradzał za do 
prow adzenie  do sku tku  małżeństw a księcia M ontpensie r  z in fan tk ą ;  ty m ­
czasem niezrobiono go ministrem ani nieposłano na ambassadora do Anglii,  
lecz tylko na podrzędn ą  legacyą do Neapolu. P o k a zy w a ł  zaś od niejakiego 
czasu pew ne pomieszanie.

A  n g  1 i- a.
L o n d y n ,  1 0 -  Listopada. — Dzienniki to rysow sk ie  puszczają znow u 

w  obieg wieści o niezgodach w gabinecie. P o d ług  te g o ,  co tw ierdzi M o r ­
n i n g  H e r a l d ,  hrabia G rey i jego  szw agier sir Charles W o o d  mieli się 
skłaniać do złożenia sw y ch  urzędów .

W  Poniedziałek odbyło  się zn o w u  w M anches te r  zgromadzenie 2 5  d e ­
p u to w a n y c h  z 1 7  okręgów  w yb orczych .  R aporta  złożone brzmią bardzo 
sm utn ie ,  w szystk ie  bow iem zapow iada ją  albo zupełne  zamknięcie fabryk, 
albo tez cząs tkow e skrócenie dni p racy .  W  okręgn  1 2 to  m ilow ym  koło

Manchester w  sku tek  św ię to w a n ia  w A sh ton  i M o ssley ,  około  3 0 , 0 0 0  r o ­
botników fabrycznych  , pom iędzy  któremi 3 0 0 0  tkaczy, j e s t  bez za trudnie ­
nia; oprócz tego jeszcze l o  do 1 2 , 0 0 0  robo tn ików , k tó r z y  bez zajęcia p o ­
zosta li ,  żebrze. W  A shton  spodziewano s ię ,  źe św ię to w an ie  w  poniedzia­
łek u s ta n ie , ale fabryki zamknięte b y ły  dzień cały a rob o tn icy  przeciągali 
po ulicach. vVłaściciele fab ryk  nie zrobili im żadnego u s tąp ien ia ,  a ci lu ­
dzie z swej s t rony  postanowili z całej s i ły  opierać się zmniejszeniu o lO c iu  
procent ju ź  i tak malej niesłychanie p racy  dziennej. Jakko lw iek  tydz ień  j u ź
zostają  bez zajęcia, żadnego z nich w ładza  nie aresztowała za n adu ży c ia .__
W  B o s t o n  1 4  fabryk  jes t  zupełnie zam k n ię ty ch ,  4 7  pracuje p rzez  czas 
skrócony, 2 0  ty lko daje ludziom za trudnien ie  zupełne . W  tem w aźnem  
mieście fabrycznem zatem 3 2 0 8  ludzi p racu je  dzień c a ły ,  7 7 2 8  p racu je  
skrócony czas a 2 6 4 5  jes t  bez żadnego zajęcia.

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  dnia 1 0 .  Listopada. -  W czo ra j  na w ieczór  k o n d u k to r  poczty  

ziirichskićj p rzy w ió z ł  w iadom ość, że Lucernanie  napadli berneńskie  w o j­
sko w naszym kantonie. P od łu g  huk u  dział ,  k tó ry  do tej god z in y  ( l l s t e j  
z rana s łychać ,  bój toczy  się w  najlepszą. Bliższych w iadom ości nie ma 
żadnych ;  p rz y b y ł  w praw dz ie  k u ry e r  do naczelnego w odza ,  ale nie w iadom o 
z ja k ą  now iną .

Kilka bateryi dział pozycy jnych  w y to czon o  dziś z arsenału i s to ją  w  p o ­
gotow iu  do pochodu z narzędziami okopow em i i materyałami. P ra c u ją  
także z wielkim pospiechem nad p rzygo tow an iem  koszy  okopow ych.

P o d łu g  dzienuika B e r n e r  Z e i t u n g  p rz y  osadzaniu okręgu Staffis 
( p o  francuzku E s ta v a y e r )  przez genewski b a ta l io n , lands turm  freiburgski 
zaczął stroić m inę ,  ja k  g d y b y  miał ochotę stawiać  o p ó r ,  g d y  atoli w y p a ­
lono do niego z dział 2  razy ślepemi nab o jam i,  ro zsyp a ł  się na w szystk ie  
s trony.

Cała S zw ajcarya  w ygląda  jak  obóz: ru sza ją  się w  niej w o jska  w e w sz y ­
stkie s t r o n y ;  pełne ich są d ro g i ,  a te ru c h y  tak bałamucą rozpa tru jącego  
się, ze nie może o trzym ać  p lan u ,  którego się trzym a w ódz naczelny. Dnia 
7 .  Listopada ukazał on się z całym sztabem jenera lnym  na wielkiej ró w n in ie  
W y le r fe ld  i miał p rz y  sobie 1 5 0 0  ludzi. Poruszen ia  ja zd y ,  działa i w o z y  
w raz  z p iechotą  s tan ow iły  bardzo w o jenn y  widok. W ieczo rem  w k ro c z y ł  
do naszego miasta ju ra sk i  batalion G irardin. W i e l u  z tych  żo łn ie rzy  p o ­
w ątp iew ało ,  aby ta w ojna  nie miała być  przeciw  katolikom i p rzek linając  
freiszelerów, tw ie rd z i l i ,  źe to  w szystko  ich robota .  W k ro c z y ły  także 
dwie kompanie  p rzys łane  od wsi bazy le jsk ich , pod dow ód z tw em  m ajo ra  
Klooss z Loestal.

Na dniu 8. Listopada p rz y b y ła  do nas kom pania ja z d y  waadtlandskiej 
i ma się udać w  dalszy pochód za d yw izyą  B u r c k h a r d t a .  W y sz e d ł zaś 
dnia 9. b. m. z rana  batalion drugiego pow ołan ia  ku g ran icy  freiburgskiej .  
W  Bernie stoi około 2 2 0 0  ludzi i w szystk ie  w sie  okolicy są  napełn ione  
w o js k ie m , a zwłaszcza od s t ro n y  freiburgskiej . K ano n ie ro w ie 'so lo tu rn scy  
dostali z arsenału berneńskiego b a te ry ą  dział 2 4 r o  fu n to w y ch  i od b y w a ją  
p rz y  niej sw e  ćwiczenia. Kilku z j a z d y  lucernskiej przeszło na naszą s tronę  
i zostali wcieleni do d ragonów  re z e r w o w y c h ,  k tó rzy  pod broń  także zo­
stali p o w o ła n i ;  Beru dotychczas w y p ra w i ł  w  pole ju ż  7  kompanii ja zd y .

Poseł angielski w  środę podczas swego krótkiego p o b y tu  we F re ib u rg u ,  
bo ty lko kilka godziu tara baw ił ,  miał mieć rozm ow ę z d y rek cy ą  jezuickiego 
p ensyo na tu  i oświadczyć j e j ,  iż chce w ziązć  w  sw o ją  p ro tekcy ą  młodzież 
z Anglii na w ycho w an ie  przys łaną . O jcowie Jezuici mieli atoli odpow ie­
dzieć , iż n iep rzew idu ją  żadnego niebezpieczeństwa, a n a w e t ,  g d y b y  się 
pokazać miało, to ju ź  obmyślili  środki stosow ne.

L u c e r n a ,  dn. (J .  L istopada. — W o js k a  z w ią k u  odrębnego sto ją  usta* 
wionę w  półksiężyc. Sztaby  brygad  są  w  L u c e rn ie ,  R u sw iłu  i Wiłlisau, 
B a te rye  a r ty łe ry i  assekurow ane większemi oddziałami wojska zajęły M ar-  
b ach ,  Schiipfheira W ił l isau  i Gisikon. VV S u r s e e ,  S e m pach u ,  R o th en -  
b u ig u  i H itzk irchu ,  s to ją  sztaby bata l ionow e z wojskiem liniowćm. W  sa­
mej zaś Lucernie zna jdu ją  się obecnie ty lko  3 kompanie piechoty, ja zd a ,  
a r ty le rya  i s trzelcy celni. P ie rw sza  dy w izy a  zw iązku odrębnego sk łada  
się z samych Lucernczykow . Nasi w  wielu miejscach pozakładali m iny  cią­
gnące  się na Ł godziny  drogi pieszej. Olbrzymia mina zasadzona na Giit- 
s ch u ;  przez n ią  może cała gó ra  zostać w ysadzoną na d ro g ę ,  g d y  wojska 
konfederacyjne bez zajęcia Giitschu miały ku L ucernie  się p osunąć .  Linia 
te legrafów  od L uce rn y  ciągnie aż do L u n g e rn , leżącego u s tóp  g ó ry  Brii-  
nig. Telegrafy  z małemi przerwam i cały dzień się ru sza ją .  F re ib u rg  ma 
być rów nie  dobrze oszańcow any jak  Lucerna  i n ieprzyjacielska a r ty le ry a  
d ługo grać będzie m usia ła ,  nim uła tw i d rogę piechocie. M a  tam być ty lk o  
jeden  p u n k t ,  p rzez k tó ry b y  miasto w ziąźć  m o ż n a ;  ale i ten p u n k t  chyba  
ty lko  szturmem da się opanować po znacznej stracie ludzi.

C o u r r i e r  S u i s s e  donosi: w  p ią tek  ściągnięto ze w szystk ich  s tano ­
w isk  na g ran icy  waadtlandskiej ź a n d a rm e ry ą  fre iburgską ,  k tóra  się z g ro ­
madziła we Fre iburgu. M nós tw o  F re ibu rgczy kó w  liczący od 4 5  do 6 0  lat 
m aszerow ało  przez P ayerne  do F re ib u rg a .

P o d łu g  doniesienia z B e r n u , polski wychodźca hrabia G rusinsky  ( p o ­
dobno K ruszyńsk i) ,  k tó ry  od niejakiego czasu miał zatrudnienie  w  t u t e j ­
szej księgarni P ische ra ,  nie został w y p ę d z o n y m ,  lecz uw ięz ionym . P r z y ­
p isu ją  mu  kilka a r t y k u ł ó w  zamieszczonych w  J o u r n a l  d e s  D e b a t s .
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P ró cz  tego śc iągnął na siebie podejrzenie  p rzez  stosunki z jed ny m  u rzęd n i­
kiem legacyi francuzkie j;  nadto posądza ją  go o nadużycie szkodliwe i szka­
ra d n e  p rzy jaź n i ,  k tó r ą  miał z jenera łem  Dufourem. R ano  d. 7 .  Listopada, 
zo s ta ł  ta k ie  a resz tow anym  ko nse rw a tys ta  Stettler. Oprócz ty ch  dw óch po ­
chw ycono  także kilku szp iegów  lucernskich.

W ł o c h y .
F l o r e n c y a ,  6 .  L is topada .  — Organizacya g w a rd y i  obywatelskiej po ­

stępuje  coraz spieszniej. Oficerowie o ile to należy do wielkiego księcia, po- 
o t rz y m y w a l i  nominacye na różne okręgi i rozporządzenie  wczoraj ogłoszone 
p r z e z ’sekretarza p a ń s tw a ,  zaleca, aby  u tw o rzen ie  g w a rd y i  obyw atelskiej 
(g dy ż  mieliśmy ty lko  tym czasow ą) jak  najśpieszniej się odbyw ało .  Do 2 0-  
L istopada mają  być  listy p rzy jm ow ania  pozam ykane a kommissya p rz y jm u ­
j ą c a ’ r o z w ią z a n ą ; w ciągu zaś trzech dni organizacya kompanii musi być 
sp e łn io n ą ;  następnie gonfalioneri o k ręgow i mają w yznaczyć  miejsce, dzień 
i godzinę  na obór oficerów i p odof icerów , do czego obrano ju ż  2 5 .  L is to ­
pada. D ow ódzcy  k o rp u s ó w  w y d a d z ą  stosow ne rozporządzenia  względem 
in s t ru k c y i  oficerów i żołn ierzy . S k o ro  ty lko kompanie będą w  stanie od ­
b y w a ć  ćw iczen ia , natenczas komendanci p o w y d a ją  rozkazy  względem m ar­
szó w  i m anew rów . N astępnie  zostanie w ysad zon ą  kommissya do ułożenia 
regu lam inu  d la  r e z e r w y  g w a rd y i  o b yw ate lsk ie j ;  p ro jek t tej re z e rw y  nim 
o trzym a zatw ierdzen ie  od wielkiego księcia, musi być w p rzó d  p rzed łożo­
nym  w szystk im  g onfa l ion ie rom , aby każdy mógł nad nim poczynić sw oje  
uw ag i.  N akoniec gonfaiionieri mają zdać sp raw ę  względem ju ż  zamówionej,  
lub  kup ione j  b ro n i ,  aby rząd p rzy  dalszych zakupow aniach  mógł się do tego 
stosow ać. J a k o  po w ó d  tej spiesznej o rgan izacy i,  podano we wstępie  ro zp o ­
rz ą d z e n ia ,  źe g w a rd y a  obyw ate lska  ina być pomocną do zakończenia reform 
rozpoczę tych  na drodze spokojnej.  — W czo ra j  deputacya żydow ska  na p o ­
słuchaniu  miaDem u wielkiego księcia składała prośbę  od daw ua  ju ż  p r z y ­
g o to w a n ą ,  a obejm ującą  w n io sek ,  aby  żydzi zostali przypnszczonem i do 
w szelk ich  p raw  obywatelskich .

G dy  n iedaw no temu lord  M i n t o  w przejezdzie swetn do R z ym u  noco­
w a ł  w Arezzo, mieszkance tego miasta zgromadzili się przed ho te lem , w k tó ­
ry m  by ł  s taną ł i okrzykiw ali  w iw a ty  ne cześć angielskiego p a r lam en tu ,  nie­
podległości włoskiej i ligi celnej. L ord  pokazał się w  oknie i ze zw ojćj 
s t ro n y  w y k rz y k n ą ł  w iw a t  dla L eopolda  11. i niepodległości W ioch .  Z acią­
gnęła  p rzed jego  pomieszkanie także w ar ta  h o no row a  z g w ard y i  oby w ate l­
sk ie j ,  atoli lord niechciał je j  p rz y ją ć  u t r z y m u ją c ,  iżby mu niepodobna b y ­
ło spać sp o ko jn ie ,  g d y b y  miał mieć na m yś l i ,  że ktoś z jego p rz y c zy n y
zmuszony jest czuwać.

Na po s łu ch an iu ,  k tó re  n iedaw no mieli u  wielkiego księcia deputow ani

obyw ate le  z F iv iz z a n o , J e g o  cesarzewiczoska Mość wielki książę dał im od­
p o w ie d z ,  iż dokłada wszelkiego starania w tej spraw ie  i nadm ienił ,  źe po ­
trzeba koniecznie aby lud w mowie będącego okręgu  oczekiwał sk u tku  z naj­
większą spokojnością.

L i v o r n o ,  5 .  Listopada. — W zburzen ie  pomiędzy mieszkańcami w F i­
vizzano i Pontremoli podnosi się co dzień bardziej.  J eden  bogaty  obyw ate l  
miał na składzie 1 2 0  sztuk broni jak o  dow odca s t rze lcó w ; mieszkance do­
wiedziawszy się o tern, zabrali j ą  i uzbroili n ią  sw a  g w a rd y ą  obyw ate lska .

T u r c y a. ‘
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 2 2 .  Października. — Słabość W ielkiego w ezyra  

ustała. T en  wysoki u rzędnik  najp rzód  udał się do sultana dla podzięko­
wania za łask i,  jak ich  Je g o  W y so k o ść  dał mu dow o dy  w czasie jego  cho­
roby. W ieści o u pad ku  W .  w ezy ra  ustały , zdaje s ię ,  że potrafi on od­
nieść zw yc ięz tw o  nad intrygam i sw ych  w spółko legów. M ów ią  także o zbli­
żeniu się R y za  i Reszyd  baszów. W  istocie są to dw aj najznakomitsi mę­
żowie stanu w T u rcy i .  Kiedy w innej sfe rze ,  szkoda ty lko, źe obaj zby t  
wysokie ' godności zajmowali i zby t są pełnemi am bicy i,  szczególniej Ryza, 
by ich zbliżenie było  szczerem.

W e d ł u g  wiadomości z B uk a re s tu ,  tameczny konsul f ra u c u zk i , p r z y ­
chylając się do p roźb y  agenta g reck ieg o , p rzy rzek ł  tym czasow ą opiekę 
francuzką handlowi i poddanym  g reck im ; dodał je d n a k ,  że do urzędow ego 
zastępstw a oczekiwać musi bliższych ins trukcyi od d w o ru  swego. T u ,  
w K onstan tynopo lu  zamyślają  odstąpić  od ścisłego w y k o n y w an ia  ś rodków  
znaglających przeciwko G recy i ,  aby now em u m inis ters tw u w Atenach dać 
czas i sposobność zbliżenia się z nami. Gabinet grecki o trzym ać  miał od j e ­
dnego z wielkich mocarstw  zalecenia, aby  nieporozumienia  z P o r tą  ile m o­
żności jak  najprędzej ukończył.

Cholera posuw a się ciągle od w schodu na zachód. Zima może je j  po­
stęp w s trz y m a ć ,  ale go nie zmieni.

Zarządzone przeciw  Grecyi środki znagla jące, podały nie daw no  Porcie 
sposobność w ystąp ien ia  zn ow u  z swoim ty tu łem  do własności Algieru, 
w p raw d z ie  de laeto ju ż  z g as ły m , ale jeszcze wcale nie zaniechanym. Dwa 
o krę ty  greckie wzięły ztąd ładunek  przeznaczony do Algieru. G dy Porta ,  
jak  zw ykle  p roszoną  była o po trzebny  do żeglugi firman, odmówiła  tako­
wego, ośw iadczając , że g d y  okrę ty  te p ły ną  z jednego  p o r tu  tureckiego 
do drugiego, zatem żegluga ich u w ażan ą  być musi za p ob rzeż u ą ,  a takow a 
okrę tom  greckim je s t  zabroniona. Poseł fraucuzki p ro te s tow a ł  zaraz p r z e ­
ciwko temu oświadczeniu P o r ty ,  j a k o b y  Algier by ł  posiadłością tu recką ;
ale P o r ta  obstaw ała  p rzy  swojein ośw iadczen iu ,  a ok rę ty  te zmuszone b y ły  
d ek larow ać sw ój ładunek  do Malty.

W  c z w a r te k  d n ia  18. L is to p a d a  d a n y  b ę d z ie

w  sali Bazaru 
wielki koncert wieczorny
p rz e z  D y r e k t o r a  m u z y k i  L a  a d  e g  o i jego  k a ­
p e l ę  z  B erlina .  P o c z ą te k  o g od z in ie  7. U p ra sz a  
się ja k  n a ju p rz e jm ie j ,  a żh b y  p a len ie  c y g a r  m iało  

m ie jsce  ty lk o  w  p o k o j a c h  p o b o c z n y c h .

S P R Z E D A  Z  K O N I E C Z N A .
Sąd Nadziemiański w Poznaniu.

D o b r a  z i e m s k i e G o r a y  w p o w ie c ie  M i ę d z y -  
c h o d z k i m ,  o s z a c o w a n e  p rz e z  D y r e k c y ą  ziem 
s tw a  na  147 ,673 tal. 1 sgr. 4 fen., w łą c z n ie  z b o ­
r e m  o s z a c o w a n y m  na  18,287 tal. 12 sgr. 6  len., 
m a ją  b y ć  d n i a  20 .  G r u d n i a  1 8 4 7 .  p rz e d  p o ­
łu d n ie m  o g o d z in ie  lOtej w  m ie jscu  z w y k ły c h  
p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  sp rzedan e .

T a x a  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n ­
k a m i p r z e j r z a n e  b y ć  m ogą  w  w ła śc iw e m  b ió rze  
S ą d u  naszego .

N a s tę p u ją c y  w ie rz y c ie le  rea ln i  z p o b y t u  n ie ­
w ia d o m i :  s u k c e s s o r o w ie  n iew iad o m i P ro b o s z c z a  
S o i ń s k i e g o  z  G o r a y a ,  w d o w a  A n n a  Ma -  
ś k i e w i c z  i je j  m a ło le tn ie  dzieci, F r a n c i s z e k  
i K a ź m i e r z  M a ś k i e w i c z ,  d z ie r ż a w c a  F r y ­
d e r y k  W i l h e l m  H e y d k e ,  o l ę d e r  P a w e ł  
O b s t ,  L a u r a  z d o m u  H e y  d k e z am ę ż n a  M a l ­
l o w ,  su k c e s s o ro w ie  X a w e r e g o  S  k r z e  t u ­
s k  i e  g o ,  j a k o  t o :  F r a n c i s z e k  E d w a r d ,
E m i l i a  T e k l a ,  T e k l a  i E l e o n o r a  A 1 e x  a n-  
d r i n a  r o d z e ń s tw o  S k r z e t u s c y ,  z a p o z y w a ją  
się n a  t a k o w y  p u b l ic z n ie ,  o ra z  w s z y s c y  n ie w ia ­
d o m i  p r e t e n d e n c i  rea ln i  p o d  p re k lu z y ą .

P o z n a ń , dn ia  11. M aja 1847.

Z A M ) Z E W m J Y K . T A L N Y .
W  k s ię d z e  h y p o le c z n e j  d ó b r  sz la ch eck ic h  

M ł o d z i e j e w i c e  i w s i  m a ły c h  K o ś c i  a u e k  
w  W ie lk ie m X ię s tw ie P o z n a ń s k ie m ,  D e p a r ta m e n ­
c ie  P o z n a ń sk im  i p o w ie c ie  W r z e s iń s k im  p o ł o ­
ż o n y c h ,  zam ie szc zo n e  są :

a. p o d  R u b r .  I I I .  N r  1. p ro t e s ta c y a  de  n o n  
am p l iu s  in l a b u la n d o  d la  ro d z e ń s tw a  Bis 
k u p s k i c h , w z g lędem  z a m e ld o w a n e j  p o d

dn iem  29. W r z e ś n i a  1796. r. p re te n sy i  w  i lo ­
ści z ło ty c h  po i.  10 00 . ,  czy li  tal. 166. dgr. 16. 
w ra z  z p ro w iz y a m i  ad  a l te ru m  tan tu m  na 
m o c y  d e k re tu  S ą d u  Z iem iań sk iego  w P y ­
z d r a c h  z dn ia  5. M aja  1792. w  sk u tek  d e ­
k re tu  z d. 11. L is to p a d a  1797. z a n o to w a n a ;

b. p o d  R u b r .  111. Nr. 2. 1153 tal. 15 dgr. 4 fen. 
ja k o  p o z o s ta ją c a  r e sz ta  po  w y m a z a n iu  tal. 
3437. fen. I | . , z  p ie r w o tn e j  p re te n sy i  tal. 
4590  dgr. 15. fen. 5 f . , d la  S ta n i s ł a w a  T y ­
m iń sk iego  jak o  c e s s y o n a ry u s z a  K o n s o la ty  
S ie s t r z e ń s k ie j ,  k tó r e  p o  z a m e ld o w an iu  z d. 
19. G r u d n ia  1796. r o k u  w e d le  k o m p la u acy i  
z dn ia  22. M a rca  1790. i cessyi z dnia  30 . 
M a ja  1796. r o k u  u s k u te c z n io n y c h  na  m o c y  
p rz y z n a n ia  M ik o ła ja  H u le w ic z a  o p ie k u n a  
n ie le tn y c h  w łaśc ic ie l i  ro d z e ń s tw a  H u le w i ­
c z ó w  z dnia  9. P a źd z ie rn ik a  1797. r. w s k u ­
tek  d e k re tu  z dn ia  11- L is to p a d a  1797. r. tu  
zap is a n e  zo s ta ły  z  tein n a d m ie n ie n ie m ,  źe 
w e d le  don ies ien ia  r z e c z o n e j  op iek i  k ap i ta ł  
ten  p o  śm ierci z a m ę ż n e j  S ie s t rzeń sk ie j  d o  
w łaśc ic ie la  w r a c a ;

c. p o d  P»ubr. III. N r .  3  p ro t e s ta c y a  d e  n o n  
am p l iu s  in ta b u la n d o  d la  K a s p r a  K ie d rz y ń -  
s k i e g o ,  k tó r a  w sk u te k  z a m e ld o w a n ia  z du. 
4. M a rc a  1797. r. resp .  w z g lędem  su m m y  
z ło ty c h  p o lsk ich  7100. z cessyi K a je ta n a  
L ip n ick iego  z d n ia  29. K w ie tn ia  1788. ro k u ,  
n iem nie j  z ło ty c h  po i.  2200. z cessy i z dnia 
10 G r u d n ia  1790. r. vigoi e d cc re t i  z dn ia  
11. L is to p a d a  1797. tu  z a n o to w a n ą  zos ta ła .

P o d łu g  tw ie rd z e n ia  w łaśc ic ie l i  M ło d z ie je w ic  
i m a ły c h  K o śc ia n e k ,  m ia n o w ic ie  W a l e r y a n a  H u ­
lew icza  i S tan is ła w a  H u le w ic z a  są w ie rzy te ln o śc i  
te  z a s p o k o j o n e ,  nie m o ż e  j e d n a k o w o ż  b y ć  d o ­
s ta w io n y m  ani w ie rz y te ln y  k w it  o s ta tn ich  n ie z a ­
p r z e c z o n y c h  właścicieli p r e l e n s y j  ty c h ,  ani nie  
m ogą  ciź w łaśc ic ie le  lu b  s p a d k o b i e r c y  i następcy ' 
p r a w n i  w  ten  sp o s ó b  b y ć  w y n a le z io n i ,  a b y  ich 
d o  w y s ta w ie n ia  k w itu  w e z w a ć  m o żn a .

Na w n io s e k  w s p o m n io n y c h  w ię c  w łaśc ic ie l i  
d ó b r  r z e c z o n y c h  w z y w a ją  się n in ie jszem  w yże j  
n am ie n io n i  w łaśc ic ie le  p r e te n s y j  w y sz c z e g ó ln io  
n y c h ,  s u k c e s s o ro w ie  i c e s s y o n a ry u s z e  i c h ,  lub

ci,  k t ó r z y b y  w  ich p r a w a  w s tą p i l i ,  a b y  z p re -  
ten sy am i sw o jem i  na jp óźn ie j  w te rm in ie  

d n i a  2 5  S t y c z n i a  1 8 4 8 .  
o g odz in ie  10. z ran a  w izbie  naszej in s t ru k c y j -  
n e j  p rz e d  U r. R a p p o ld  R e fe r e n d a r y u s z e in  w y ­
z n a c z o n y m  zgłosili s ię ,  gd y  w p rz e c iw n y m  raz ie  
z p re te n sy a m i  sw em i p re k lu d o w a n e m i  zos taną .

P o z n a ń ,  dn ia  1. P aź dz ie rn ika  1847.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  p ro c e s s o w v .

P e w ie n  m io d y  cz ło w ie k  , k t ó r y  się g o s p o d a r -  
s tw a  p ra k ty c z u ie  w y u c z y ł ,  s zu k a  o d  n o w e g o  
r o k u  um ieszczen ia  jak o  u rz ę d n ik  p rz y  g o s p o ­
d a r s tw ie  ; w ięce j  mu c h o d z i  o  d o b r e  p r z y j a ­
c ie lsk ie  o b c h o d z e n ie  się z n im ,  niż o  w ie lk ą  
p e n sy ą .  Blizszą w ia d o m o ś ć  p o w z ią ść  m o żn a  
w  M i e l ź y n i e p o d  ad re s sem  B. v. A r n s t e d t .

lP«xxxx3̂ xxxxxxxxxT+Txxxxx3aMG0ó5(S?
(Ifjjjj; Z  dn iem  1. S ty c z n ia  1848. r o z p o c z -  
frDj* nie się tu ta j  jak  z w y k le  p r z e d a ż  bara -  

n ó w . B ędz ie  też o k o ło  4 00  m a c io re k  
w y s ta w io n y c h  na p rz e d a ż ,  k tó r e  w e -  

' l T  d ie  żądan ia  za raz  k u p io n e m i b y ć  m ogą. 
S im m e n a u  w p o w ie c ie  K re u z b u rg sk im  

(w  P ro w in c y i  Szląsk ie j) .
R u d o l f  B a r o n  L u f t w i t z .

m+xxxxx3tt3QC3otxxxxxx-t-xxxx^xxx^xxxxx:■ is i s i s ^ s s ^ ą s iS iS T

■ s
:
ii

t  e  is y  t a r g  o  «» *
w m ieśc ie  

P  O Z K A N I l \

P sz e n ic y  szefel 
Z y ta  dt. •
J ę c z m ie n ia  d t .  . 
O w s a  dt.
T a t a r k i  d t  
G r o c h u  • dt.
Z iem n iak ó w  dt.
Siana celuar 
Słom y kopa
Al C 1 a  o  ^  r  I t I o  n

l>n. 17. L is topada
18-17. r.
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